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Siennik fcomomy.
Próżno się na polu tcadsiss, 
Jeśli (lotna nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. $0)nań, linia 8. 0tg£jttia.

D Z IE N N IK  D O M O W E, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryzkich ,  wraz s opisem. —  Przedpłata wynosi 
na rok talarów 8, na p ó ł roku talarów 4 , i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziek 
księgarniach krajowych i  zagranicznych.

Cztery spotkania
w p u b l i c z n y c h  p o w o z a c h  m i ę d z y  P a r y ż e m ,  

W e r s a l e m  i S a i n t - G e r m a i n .

I.
Drugiego Maja, 1836. roku, jak dziś pamiętam, 

jechać miałam do Saint-Germain na czas długi; już 
tam był mój mąż, k tóry  parę dni pierwej pojechał 
dla upatrzenia dogodnego mieszkania. Jeszcze nie­
było wówczas kolei żelaznych między Paryżem 
i Saint-Germain, czekałam więc w biórze na ulicy 
Rivoli godziny odjazdu konnego powozu. — Chcąc 
skrócie zawsze długie takowe chwile, patrzyłam na 
osoby, co wraz ze mną czekały. W  ich liczbie 
były  dwie, które mnie mocno zajęły. Młoda pa­
nienka, może sicdmnastoletnia, jasnych włosów, śli­
cznej tw arzy, kibici wysmukłej i dziwnie kszałtnej, 
oczu ciemnych, powłóczystych, i tak zamyślona, 
blada i chwiejąca się, iż widać było: że albo bar­
dzo chora, albo bardzo nieszczęśliwa. O bok nie'j 
matka, boć zapewne jedna matka mogła wpatrywać 
się w nią z taką czułością a bez natręctwa, tak jej 
się wypytywać troskliwie, tak dobierać wyrazów 
pociechy. Panienka odpowiadała słabym głosem, 
leniwo nawet ale z wielką słodyczą, i usłyszałam 
te słow a: »Mnie juz żaden doktor niepomoźe — to 
rzecz skończona — muszę umierać.« — Kiedy pa­
trzyłam z rozrzewnieniem na ten brak nadziei w  tak 
młodym wieku, a z większą jeszcze litością na bie­

dną matkę, zadzwoniono do wyjazdu. — Z wielkim 
moim żalem obie te osoby wsiadły do c o u p e ,  a ja 
miałam miejsce w r o t o n d z i e .  Jednak ciekawość 
moja niestraciła na tem rozłączeniu, gdyż z rozmo­
w y jadących ze mną dowiedziałam się nawet bez 
pytania wszystkiego, com wiedzieć chciała. — Mło­
da osoba blada i słaba, Adela N ., córką była bo ­
gatego notaryusza w Saint-Germ ain; zakochała się 
szalenie w  ubogim dependencie swojego ojca, a ro ­
dzice jedną ją mając, żadnym sposobem na małżeń­
stwo pozwolić niechcieli. Dziewczyna powolną im 
była na pozór, ale serce niesłuchało, i gasła zwol­
na, trawiona gorączką i tęsknotą. Doktorowie miej­
scowi, wysiliwszy napróźno sztukę swoją, doradzili 
udać się do paryzkich; powiozła ją więc matka do 
Paryża i właśnie wracały z receptami: »Nierozsą­
dnie zrobili rodzice — mówili jeszcze moi towarzy­
sze — trzeba było zaraz z początku przerwać tę 
miłość; im się zdawało, źe to żart, a dziewczyna 
żywa, czuła, romansów się naczytała, gotowa umrzeć 
na suchoty, albo co gorsza, zadusić się węglami." 
— Jakkolwiek w czasie tej całej drogi zajęła mnie 
mocno owa zakochana i śmiercią zagrożona Adela, 
wyznaję przecież, źe przyjechawszy do S ain t-G er­
main przy własnych i różnych bliższych kłopotach, 
zapomniałam o niej zupełnie; i minęło tak. szczęśli­
wi <? kilkanaście miesięcy.

H.
W  pierwszą sierpniową niedzielę, 1837. roku, 

już niewiem, czy dla widzenia wielkich w ód, czy



dla Innego powodu, jechałam z mężem z Saint-Ger- 
N. maitiMo W ersalu. Spóźniliśmy się trochę, juz po- 
yylró/iii siedzieli w  pow ozie; biegniemy więc co tchu, 
ł-iteteiflamy z pospiechem; mąż postrzega mamkę 

z maleókiem dziecięciem, ustępuje mi koło niej 
miejsca, a sam siada obok jakiejś pani. Ja  zaglą­
dam jej w oczy, i w  ślicznej, świeżej, jaśniejącej 
zdrowiem i szczęściem młodej m ężatce, poznaję 
z zadziwieniem i z radością ową gasnącą Adelę. Sie­
dział naprzeciwko niej mężczyzna młody, bardzo 
przystojny, choć trochę mizerny; a wnet z oczu 
jego, z rozmowy, poznaję, źe to jej mąż; z troskli­
wości zaś obojga dla małej, może dwumiesięcznej 
dzieciny, z podobieństw i rozumu, jakie już w  niej 
upatryw ali, poznaję, źe to ich córeczka. — Jakoż 
rodzice Adeli przekonawszy się, źe i paryzkie re­
cepty na jej chorobę niepomagały, zezwolili nare­
szcie na małżeństwo. Ojciec, już w wieku, odstąpił 
zięciowi urzędu; sam osiadł z żoną w domu wiej­
skim na pół drogi do W ersalu, i do nich to jechała 
szczęśliwa para pierwszy raz z wnuczką. — Miło 
mi jeszcze przypominać sobie ów obraz szczęścia 
niewieściego — i prawdziwie trudnoby wymyślić 
drugi mu podobny. W e  własnym i wolnym kraju, 
młodej i ładnej kobiecie jechać z ukochanym mę­
żem i z pierwszem dziecięciem do dobrych rodzi­
ców, to zdaje mi się w yskok, ideał pomyślności, 
a choć ten obraz miał za ramy publiczny dyliżans, 
sądzę, źe osoba grająca w nim główną rolę, mogła­
by  obudzić zazdrość w niejednej damie, co we wła­
snym i paradnym ekwipaźu przejeżdża się sama, 
albo z niemiłym towarzyszem.

III.
Ale jak wiadomo, dzień za dniem jednako na­

stępuje, a nie toż samo codzień nam przynosi. Tak 
i mnie wkrótce po owej przejazdzce do W ersalu, 
wypadło niespodzianie jechać do Szwajcaryi, pote'm 
osiąśdź na czas jakiś w Paryżu, i dopiero w poło­
wie lata 1838. roku wyrwałam się z miasta i już po 
żelaznej kolei ruszyłam jak strzała do Saint-G er­
main na parę miesięcy. Zdarzyło się znowu, żem 
była sama, żem czekała i żem spotkała Adelę. Ale, 
wielki Boże ! jakażto dla niej nastąpiła zmiana. Oczy 
zapadłe od płaczu i jeszcze pełne łez, twarz zmie­
niona gorączkowym rumieńcem pałająca, ponure za­
myślenie, graba żałoba, wszystko oznaczało nie­
szczęście. Trzymała na kolanach córeczkę czarno 
ubraną, koło niej siedziała mamka także w żałobie; 
odebrać chciała dziecię z rąk pani, mówiąc, źe bar­
dzo się zmęczy niosąc je sama do powozu. »Nie, 
niedam jej nikomu — odpowiedziała z żywością,

tuląc mocno dziecinę do siebie — to moja jedyna 
pociecha! z nią przynajmniej nierozstanę się nigdy 
ani na m inutę...« I spadły dwie łzy gorące na ru ­
mianą twarz dziewczynki, która, jakby chcąc zro­
zumieć smutek matki, patrzyła jej w oczy. — Nie­
szczęśliwa Adela od pięciu miesięcy była wdową. 
Mąż je j, zawsze słabych piersi, dostał zapalenia 
płuc, umarł po kilkodniowej chorobie i znikło całe 
jej szczęście. — Nietaję się z tern: zapłakałam ser­
decznie nad jej losem; a jeżeli przed dwoma laty 
wyszła mi z pamięci rozkochana panienka, jeżeli 
później niedopytywałam się o szczęśliwą żonę i ma­
tkę, skorom ją wdową ujrzała, już mi zejśdź z my­
śli niemogła; przez cały czas pobytu naszego w St. 
Germain dowiadywałam się o jej zdrowie, o jej los, 
a kiedy w ogrodzie albo w lesie dostrzegliśmy z mę­
żem długiej jej czarnej sukni, powolnego chodu, 
i nieodstępnej towarzyszki małej dzieciny, chodzi­
liśmy z daleka za nią, rozmawiając o niej z litością. 
  Ona nas niewidziała; widocznie tylko dla zdro­
wia córeczki wychodziła na spacer i mało dbała, 
czy ludzi spotka czy nie; niemyślała ani o ludziach 
ani o sobie; a twarz jej blada, schudzona, oczy 
błędne albo łzami przyćmione, włosy w nieładzie, 
ubiór zaniedbany, głębokiej rozpaczy a przynaj­
mniej wiecznego smutku nosiły piętno.

IV.
Przecież było w  mojem przeznaczeniu spotkać 

raz jeszcze Adelę w publicznym powozie. — Tego 
roku, wcześniej niż kiedykolwiek, wypadło mi po­
jechać do Saint-Germain; zmienialiśmy mieszkania, 
trzeba było być przy skromnych przenosinach — 
wybrałam się tedy w [pierwszy piękny dzień mar­
cowy. — Już wracałam do Paryża, już siedziałam 
w wagonie, już warczała niecierpliwa para, już na­
wet gwiznął dozorca i ruszać miano, kiedy otwo­
rzono zatrzaśnięte drzwiczki i wskoczyło lekko 
i w esoło dwoje młodych i strojnych ludzi. On był 
wyświeżony, szarmancki, w komplementach i czu­
łościach; ona w atłasach, w koronkach, w  różowym 
kapeluszu z igły zdjętym, w różach we złotych 
włosach, śmiejąca się, rozmowna. — Zdawało mi 
się, źe znam tę tw arz, przypatruję się lepiej i po­
znaję z zadziwieniem — ze w stydem — Adelę. Tak 
jest, Adelę. — Zaledwie doczekawszy czasu ozna­
czonego prawem, przed tygodniem weszła w po­
wtórne związki małżeńskie i teraz wystrojona je­
chała do Paryża na operę. — Gdzie się podziała 
głęboka rozpacz, gdzie wieczny żal za pierwszym 
mężem, gdzie pamięć tak gwałtownej miłości? nie- 
wiem — nawet córeczki z nią niebyło. —
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Panow ie m ężczyźni, k tórym  ta pow iastka (nie­

stety! co do słowa praw dziw a) w padnie w  ręce, 
proszę, niewyciągajcie z tego przykładu  i z mojej 
dobroduszności w  opisywaniu jej krzyw dzących dla 
nas wniosków. Adela rzadkim  jest w yjątkiem ; w re­
szcie to Francuzka — Polki wcale nie takie.

P aryż , 12. Kwietnia 1839.

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku. *)

I.  16 o  n i  p a ń s k i .

1. M i ę s a  k  a n i e.
Zewnątrz i w ew nątrz odznaczał się dw ór pań­

ski sprzętami. Gmach otaczał z ty łu  ogród, z p rzo­
du by ł dziedziniec obszerny, na k tórym  studnia na­
dobnym  kształtem  z marm uru spraw iona, a p rzy  
nie'j umocowane łańcuchy, po k tórych  w odę cią- 
gniono J). W  ewnątrz domu b y ły  obszerne komna­
ty, pokojam i nazyw ane, pod k tórych  oknami z fon- 
tan w y tryskały  zdroje przezroczyste. "Nieraz poło­
wa kom naty by ła  drew niana, połow a murowana. 
T ak  zbudowaną izbę na krakow skim  zamku zwano 
łaskowiec, od tego, jak  mniemam, źe lasków em była 
w yłożona drzewem 2). Ściany kom nat pokryw ały  
obicia (sz p a le ry ) , lub kobierce tkane w  Carogro- 
dzic; niekiedy opony , po k tó rych  rozsiane b y ły  
różne w izerunki, perłam i, haftem i zlotem w yrabia­
ne. Czasem ty lko  je  u tynkow ano, ale kosztownie, 
farbą rozm aitą, złotem nasadzaną. W  każdym  ką­
cie było  pełno różnego kramu, czyli mebli i mebel­
ków . Po bokach stały  kamienne tilary , a na nich 
albo figury b ronzow e, postacie ludzkie w yobraża­
jące (chłop ze spiżu ulany), albo wielkie malowane 
d z b a n y , napełnione pachnącym kwieciem 3) , albo 
bijące zegary 4). L isztw y ścian w ykładano fladrem ; 
posadzkę kom naty w  różne układano w zo ry , a na 
drzw iach, prow adzących do izby , widzieć się dały  
różne sztukaterye, koloram i w yrabiane (sztukw ar- 
kiem nakrapiane) °). Łóżka stały szrubow ane (że­
lazne do rozbierania), na nich pierzyny  i poduszki, 
tamte atłasem , te  złotem w yszyw ane. O taczały je

*) Artykuł powyższy jest wyjęty z dzielą przygoto­
wanego do druku: -O życiu domowem i naukowem Sło­
wian w X \  . i XVI. wieku« , i nadesłany redakcyi przez 
autora, pana W . A. Maciejowskiego. Dzieła przytoczone 
w tym artykule, zostaną w osobnćm piśmie autora kryty­
cznie rozebrane. Pr%yp_ re%?

d rogo-tkane  szpalery (k o b ie rce) i rumiane głogo­
wskie szkarłaty ; m aterac b y ł z ałtembasu (ciężka, 
jedw abna m aterya), a nakryciem  wierzchnie'm hafto­
w ane kołdry . Łoże otaczały na około złote i sre­
brne  lisztw y 6). W  środku izby  wznosił się stół 
okrągły 7), na nim porozkładane szkła różne, a szcze­
gólniej tez francuzkie o k u la ry , w zrok  słaby napra­
wiające panu 8).

G R ej, wiz. 46. 2) Bielski kron. str. 325. 3) Sarbiewski 
w kazaniu laska marszałkowska. 4) .jeszcze dwa­
naście niebił«, stoi w drugiej rozmowie Dworzanina 
z Mnichem z roku 1554. Óyła to rzecz zbytkowna, 
zwykle klepsydry oznaczały czas, bądź od pierwszej 
do dwunastej godziny, bądź do godziny dwudziestej 
czwartej. co zwano pólzegarem i zegarem. Bielski 
kron. sti\ 731. Pam. Nieme. I. str. 42. 5) Rej, wiz.
11. 25. Żyw. 160. Światowa rozkosz pompa. Sor- 
natowio epithalamium. Miaskowski I. str. 205. 6)
Zbylitowski Schadzka, światowa roskosz Ochmistrz. 
Niezdaje się, ażeby łóżka miały być maleńkie i wą- 
zkie, jak uważał W łoch Caetani, — u Golębiowsk. 
Domy i dwory str. 139.- 7) Zabczyea polityka. s) 
Wituńskiego kazania: Dom wielki, Kamień).

2. TV i  r  y  d  a r  s.

Przez w irydarze *) rozum iano ogródki małe, 
w  k tó rych  ziółka, kw iaty  i drzew a sadzono, aby  
zielonością swą ludziom czyniły  lubość i roskosz. 
W  nich ro sły : majeran, basiliak, szałwia, ru ta  i in­
sze. Także i zioła kwitnące, jako : fiołki, gwoździ­
k i, lilia, róże, kossaciec i t. p. Później ustąpiły te 
ogródki okazałym  kw iatow ym  ogrodom , z w łoska 
dziardynam i nazyw anym , w  k tó rych  pielęgnowano 
zagraniczne kosztow ne kw iaty, im peryały, tulipany, 
inaczej tulibami hiszpanskiemi zwane, narcysy  czyli 
hiacynty w łoskie, granadile albo im peryały indyj­
skie, sempervivi, consolidi 2), i aloesy z F rankfortu  
albef z G dańska sprow adzane 3). P rzy  ogródku 
kwiecistym była  przygródka, podniesiona z darniów, 
uczyniona ku  siedzeniu ludziom, a w  ty le  tej p rze­
gródki, praw ie przeciw  słońcu , nasadzone drzew a 
albo macice winne, k tó reb y  rozpięte chłód czyniły. 
N iebyło tu  drzew  jadow itych, jako to cisu i orze­
cha włoskiego, ale sadzono drzew a roskoszne, b o b ­
kow e, w inne, c y p ry s , jab łoń , gruszki i insze. O d 
południa i od zachodu ogród b y ł zatw orzony (za- 
s łon iony), lub drzewem  zasadzony, gdyż od tych 
stron w iatry  pochm urne i niezdrow e w iały.

Z drugiej s trony  pałacu zasadzono gaj, naprze­
ciw w irydarza, a w  jego ogrodzeniu b y ły  sadzawki 
i rybnice ku  chowaniu ry b  rozm aitych; p rzy  b rze­
gach stały  do pływ ania łódki *). Pełno tu  widać

1 *
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było drzew , a na nich porobione klatki z pręcia, 
jakoby jakie domki, w  których mieściło się ptastwa 
rozlicznego dostatek ku śpiewaniu; pod drzewami 
chowano inne ptastwo ku wygodzie, jako to : ku­
ropatw y , przepiórki, bażanty. Miedzy drzewa na­
puszczano zwierząt niedrapieźnych, wiele zajączków 
królików, sarn, jelonków, na któreby patrząc ludzie 
mieli swe lubowanie s).

>) Powiedziano u Piotra de Ćrescentiis, str. 485. i  nast.: 
że z łacińskiej rzeczy od zieloności tak je  nazywa­
no. 2) Wit,uński w  kazaniu Tyara iciec&ności. 3) 
Marcin z Urzęd. str. 319. 4) Światowa roskosz pr%e- 
Jasdka. b)  Dosłownie wyjęto z Piotra de Cre- 
sceutiis.

3. D  w ó r.

a) D w o r z a n ie .
Mniej okazałe dwory składały się z dworzan 

i ze sług, dwory okazale miały nadto drużynę i cho­
rągiew" nadworną.

Sługi przywiązane li tylko do pańskiej osoby, 
nazywano dworzanam i; przeznaczonych do posług 
zwyczajnych zwano barwą. Pierwsze między dwo­
rzanami trzymali miejsce: ksiądz kapelan, k tóry  pań­
skiej pilnował duszy ; doktor, przestrzegający zdro­
wia pańskiego; prawnik, nazywany prokuratorem, 
całości pańskiego majątku strzegący; nakoniec bła­
zen , krotochwile czyniący panu ł). Jednych dwo­
rzan chował pan dla tego, ażeby, bając mu plotki, 
bawili go; drugich, ażeby wykonywali, co im on 
sam lub marszałek dworu rozkaże. Rano wstawszy 
szli wszyscy do kościoła, a po wysłuchaniu mszy 
świętej udawali się na dwór, i przed pokojem pań­
skim czekali na rozkazy. W ted y  wołał pan je­
dnych do kom ory, ażeby mu mówili to i owo dla 
krotochwile 2) , drugich wysyłał na posełki (nastuł- 
ka), innym kazał czekać aż ich zawezwie. Tam oni 
stojąc, drzwi podpierali pańskie swojemi ramiony, 
a nudząc się dmuchali na piórka (zdmuchiwali kurz 
z sukien swoich), kołatali podkówkami od bótów 
jak szkapy 3), ćwiczyli się w  wydworności, powta­
rzając sobie dowcipne żarty, aby się w przyzwoi­
tym  czasie popisywać z niemi przed światem, lub 
stroili różne grymasy, przedrzeźniając wielemoźnych 
panów. Jeżeli ich pan mówił przez nos, jak to 
miał wre zwyczaju p. G órka, kasztelan poznański, 
to i dworzanie jego tymże obyczajem usiłowali mó­
wić. Jeżeli miał zabawne przysłowia, jak Kasper 
Maciejowski, stryj p. Lubelskiego, k tóry  do każde­
go mawiał: »Bracie kuku«, to i dworzanie pizysło- 
wia te powtarzali. Zawsze zaś starali się wydwor- 
nymi być w  obyczajach, postępkach, w  mowie,

w głowie, zgoła w każdej sprawie, prawiąc żarty, 
któreby niebolały, nieśmierdziały, nieszkodziły 4). 

i)  Trzyprztycld. 2) Gorn. Dworz. str. 107. 3) Dosłownie 
z poczyj Zbylitowskicłi Żywot, ScJiadzTca. 4) Gorn. 
Dworz. str. 40., 185. Trzyprztycld.

b) B a rw a , c z jrli  s łu d z y .
Ludzi, czyniących za pieniądze posługi na pań­

skich dw orach i noszących barwę czyli liberyą, na­
zywano sługami, gdyż nietylko pana, ale i dworzan 
pilnować, czyli usługiwać im byli powinni. Młod­
szych wiekiem zwano chłopiętami i pacholętami, 
starszych pachołkami. Tamci nosili za panem i za 
dworzanami złociste czekany (laska z toporkiem), 
i buzdygany (laska znamionująca urząd, jak n. p. 
marszałkowska), turkusami sadzone, przypominając 
giermków z czasów giermańsko-rycerskich 4) ; ci 
insze czynili posługi. Bylito różnego pochodzenia 
ludzie, krajowcy i cudzoziemcy, zdrowi i dorodni, 
kalecy i ułomni. W  czasie w ojny kokoszej, gdy 
się drobna szlachta pogniewała na panów i wielu 
ze sług odbiegło dworów, panowie odtąd zmuszeni 
chować sługi cudzoziemskie, przyjmowali do usług 
zagranicznych ludzi, chrześcian i pogan, białych 
i czarnych, jako to : Murzynów i Cyganów 2). P ró­
żniackie prowadzili życie ci ludzie. Podług rejestru 
przyjmował ich marszałek dworu, tak , ze często­
kroć pan sam nieznał sług swoich. Przyjmowanym 
na służbę opowiadano obowiązki. Sługa wpisywał 
je sobie w rejestr, ażeby, gdy mu każą co robić, 
zaglądał zawsze w  tenże rejestr, i nad to, co w nim 
stało , nic nierobił więcej 3). Z próżniactwa jedni 
zostali prorokami, drudzy kaznodziejami. Albo­
wiem, gdy kazano słudze iśdź gdzie, albo mu roz­
kazano co robić, uwagę czynił temu, który mu roz­
kazy dawał: »pewno tam tego niebędzie, niemasz 
tego pew no«; albo co sam miał uczynić sługa, dru­
giemu rozkazywał to zrobić. Z tego powodu tam­
tych prorokam i, tych kaznodziejami nazywano 4). 
Głuchy rozkazów niedopełniał, tłumacząc się, źe 
niesłyszy; karzeł Wymawiał się, źe niema po temu 
siły; ten uwagę czynił, źe to niejest jego obowią­
zkiem, tamten, że ma insze zatrudnienie, a nie to, 
co mu spełnić kazano. Do lekkiej służby kilku 
biegło razem, od cięższego obowiązku uciekali wszy­
scy jak od ognia. Gdy plunął pan, trzej słudzy 
zacierali jego plwociny, gdy się um ywał, czterech 
podawało mu tuwalnię (4ę). W śród  licznej zgrai 
służalców niebyło często usłużyć komu: ale po za­
płatę przyjśdź żaden nieomieszkał1, i przynajmniej 
w tedy dowiadywał się pan o tem, ze ten lub ów 
u  niego służy. Gdy pewny biskup płacił przez
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swego podskarbiego suchedni dworowi, jeden łotra- 
szek wyciągając rękę, został zapytany, czy i on 
służy? » Tak jest, rzekł, służę i ja , robiąc to , co 
i drudzy, to jest jem i piję« 5). Porządek między 
tą zgrają czynił marszałek, jednych karcąc, drugich 
karząc. Najwięcej miewał biedy z pacholętami. 
Miasto chłosty sadzał ich w koszu na czas pewny, 
i takichto nazywano koszowymi rycerzami 6). 
ł ) Światowa roskosz assistentia. a) Bielski, kron. str. 

577. 3) Guczy, grubijan. VII. 4) Trzyprztycki.
(4-j) Ręcznik, towaglia, z włoska tak nazwany. Goni. 
Dworz. str. 52., R ey , wiz. str. 59., Intcrmedyum 
w Jagodzińskiego Scylurusie. 5) Gwagnin str. 270. 
6) Gorn. Dworz. str. 171.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

0  wpływie kobiet na życie społe­
czności.

Ktokolwiek zastanowić się zechce nad człowie­
kiem, jako istotą towarzyską, kto śledzić będzie 
naturę przyrodzonej potrzeby, wiążącej ją w ciało 
społeczne, przyznać musi, źe kobieta jest średnim 
punktem tego spoju, pierwszem i ostatniem ogni­
wem tego łańcucha. Jestto jej przyrodzone stano­
wisko, i ważność onego stosownie do czasu i na­
rodu, pojęta lub zapoznana, była środkiem rozwi­
jania się, postępu, albo uśpienia i cofania się czło­
wieczeństwa. Równie dawniej jak teraz była i jest 
kobieta tą cudowną ro lą , w którą przyrodzenie
1 duch czasu swojej przyszłości składają nasiona. 
Jednaka bowiem zawsze natura człowieka jednakim 
uległa wrażeniom, i chociaż niezawsze w równej 
sile, jednakże jedna przyczyna jedne zawsze w y­
daje skutki. Niezapuszczając się w  śledzenie szcze­
gółowych kroków człowieka w stanie bezwarunko­
wej dzikości (jeśli stan taki pomyślić się daje), do­
syć nam będzie, poprzestać na tej starej prawdzie, 
źe człowiek, równie dawniej jak teraz, rozwijając 
się w samodzielność, party  jest głodem życia ku 
środkowi czyli źródłu onego, a tern źródłem jest 
kobieta. Spojrzyj na dojrzewającą dziewicę: ilu 
wdziękami samo ją obdarza przyrodzenie! 'W tedy- 
to czarowmem otoczona kołem, wstępuje w świetny 
zawód żywota shołdowania świata, piastując w  swo- 
jem łonie zasób życia, ubarwiony rozkosznemi wio- 
sny ponęty. Boska prawdziwie potęga rozlewa na 
nią tę tajemniczą cudowność, której się nic oprzeć 
niemoźe, bo cała jej postać zwiastuje miłość, ów 
warunek nie już doczesnego bytu, ale niewyczerpa­
ną joskoszą jaśniejącego nieba. Kobieta, jako ka­

płanka i źródło tego uczucia, pierwszym jest sym­
bolem wyższego życia, pierwszym budzicielem drze­
miącego zarodu boskości, pierwszym snem ducha
0 swoim początku. I piękną jest dziewica, wznie­
cająca miłość, wszechwładną, kiedy ją podziela! Nie 
dziw, kiedy wówczas świat u  nóg swoich widzi. 
Jakoż dziki i samą siłą oddychający młodzian, prze­
obraża się niejako w sw oim przedmiocie, zrzeka się 
samego siebie, żyje uczuciem kochanki; ona jest dla 
niego wyrocznią, ona światem, ą wszelkie ofiary
1 poświęcenie się dla niej, łatwą, pożądaną i słodką 
rzeczą. Natura osłaniając kobietę wabem miłości, 
wkorzeniła głęboko w  jej łonie niezuźyte jej źró­
dło, ażeby tym sposobem niezależność męzką do 
towarzyskich skierować celów, i osładzając trudy 
wynikłych powinności odradzającemi się uciechy, 
postępnie na onej drodze utrzymać. Silnym połą­
czeni węzłem wrodzonego uczucia, rozpoczynają 
kochankowie ów zaw'ód towarzyski, którego ko ­
bieta jest zarazem świątynią i kapłanką. Z rosko- 
szą tuli matka do łona swoje niemowlę, staje się 
kochanką względem niego, już niema życia tylko 
w niem i dla niego, a pierwszy całus, k tóry  na 
drobnem wyciska czole, jest jakby uroczystym du­
szy ślubem z nowym jej serca przedmiotem. I nie­
zuźyte jest uczucie, niezmordowana pieczołowitość 
matki ! jakoż stróż nieodstępny swrojego przedmiotu, 
zlewa nań cały zasób swojego życia: od pierwsze­
go kroku nieśmiałego dziecięcia, od pierwszej na- 
zw y, pierwszego głosu, aż do śmiałych zapasów 
męzkiej siły, wyobrażeń otaczających go rzeczy 
i pierwszych pomysłów, wszystko to matka w no­
wym zrodziła człowieku, a tak cały postęp czło­
wieczeństwa, jakoteź by t społeczności, wszystko to 
dziełem kobiety. Onato, życia i szczęścia władczy­
ni, wszystko wedle swojej rozmierza skali: ona 
otacza nas niebem miłości, ona realizuje pomysły 
życia, wiedzie nas w  zagrody domowe, tw orzy sto­
sunki tow arzyskie, zlewa je w formy uświęcone 
pod nazwą zwyczajów, ona pod troistem swem prze­
obrażeniem, jako: kochanki, matki, obywatelki, jest 
korabiem żywota ludzkości. — Owoź naturalne sta­
nowisko kobiety, a stąd widoczny w pływ , który  
juźto w  ogólności na całą ludzkość, już szczegó­
łowo na każdą społeczność wywierać może i po­
winna.

Z tego punktu uważania kobiety, mimow-olnie 
w  upłynione przenosimy się czasy, bo dostrzeżony, 
wpływ kobiet na życie nasze, zwraca nas na całą 
przeszłość, pod tymże upłynioną wpływem, ażeby 
o obecnym stanie rzeczy z większą pewnością i ko­
rzyścią wyrzec można. Lubo liistorja, jako żyjący
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pomnik minionego życia, niezawsze nas w  głębie 
onego wprowadza tak, ażebyśmy po wymienionych 
skutkach przyczyny onych odgadnąć i żywotnym 
ruchom we wszystkich jego kierunkach przypatrzyć 
się mogli; z ogólnych jednak jej rysów , które za­
ciemnioną ową przeszłość jaśniejszym rozwidniają 
promieniem, wolno nam tworzyć obrazy, i rozpie- 
rzchnione życie w pewną ująwszy całość, przyjrzeć 
się bliżej naturze jego. — Zajmującą i źyciodawczą 
byłaby historja, gdyby wprowadzając nas w świat 
przeszłości, powiodła nas do cichych domowych 
zagród naszych przodków , gdzie życie, jakby po­
tok z nieznacznego źródła, w coraz szerszych i by ­
strzejszych rozlewa się falach, i w różnej sile i kie­
runkach znaczną obejmie przestrzeń, zanim się zgubi 
w  nurtach oceanu. Miasto martwych nazwisk i fa­
któw , będących skutkami nieodgadnionych lub do- 
mysłowych przyczyn, ujrzelibyśmy samo życie, 
z powodu takiej lub innej karmi, takim a nie in­
nym objawiające się ruchem, bo niedosyć wiedzieć, 
że krew  w  żyłach krąży, ale znać potrzeba, có jej 
obieg wstrzymuje lub przysparza, skąd burza na­
miętności, cisza wegetacyi, polot ku niebu i zato­
pienie się w kale ziemskim. — ’Widzielibyśmy wte­
dy, jak z małego zawiązku stopniami wielkie wzra­
stają rzeczy, pokazałoby się dale'j, źe kobieta, ów 
podrzędny, i ie  tak rzekę, dodatkowy przedmiot 
dziejów ludzkości, jest kłębkiem, z którego czło­
wieczeństwo w  rozmaite wysnuwało się kształty, 
składem żywotnych jego soków pod każdym wzglę­
dem. Jako w przyrodzie znajdziesz zarody czyli 
ziarna wszelkich jej objawiających się kszałtów 
i glębę z utajonemi siły ku  ich wydaniu, tak się 
dzieje z ludzkością, objawiającą swe życie w  kształ­
tach społecznych. Jedno i toż samo ziarno, w  ró­
żnych stronach ziemi pow ierzone, tu  świetnie w y­
strzeli, wyda kwiat, zrodzi owoce; tam w karłowa­
tym pojawi się kształcie i ginie, nierozwinąwszy 
swojego życia. Tu właściwie uprawiona rola, od­
powiedziała swojemu przeznaczeniu; tam zaniedba­
na, słabe objawiła życie. I człowiek jest naturą, 
światem, swojego bytu świadomym; jako właściwe 
połączenie się przeciwnych sobie żywiołów w har­
monijną całość, świat stanowi, tak naturalne połą­
czenie kobiety z mężczyzną jest zupełnym światem, 
człowiekiem zwanym. — Równie jak w przyrodzie 
są tu zarody i siły, do wydania właściwego życia: 
ziarno, pomysły ducha powierzasz kobiecie, bo ona 
jest przewodnikiem towarzyskości, a przeto ową 
niwą, z której życie wytryska. Stosownie do świa­
domości, temu działaniu towarzyszących, objawia 
się świetne lub karłowate życie, tu  szeroko i szy­

bko nakształt fali płynie, tam zaledwie w słabych 
kroplach ruch swój objawia. — Z ogniska zatem 
domowego, gdzie kobieta wykształca przyjęte ziar­
no od społeczności, powstają owoce z żywotną 
dla społeczności karmią, ta zaś, jużto z natury ziar­
na i właściwego usposobienia rodzącego je ogniska, 
staje się posiłkiem lub trucizną, życiem łub śmiercią 
narodu. Takie było i jest przeznaczenie kobiety, 
a niektóre rysy  historyczne z przeszłości wyraźnie
0 tej prawdzie świadczą.

Człowiek żyje pierw ej, zanim mu drogi jego 
świadomość wyświeci życia. Tak żyje dziecię, tak 
żyła ludzkość w  dzieciństwie swojego bytu. W  pier- 
wszem życiu matką mu natura, idzie on za jej ski­
nieniem przez instynktowe zaspokojenie wrodzonych 
mu potrzeb życia. Ulega on fizycznym jej prawom, 
bo tym sposobem rozwijając się społecznie, w yra­
sta z dzieciństwa i stopniami staje się człowiekiem. 
— "W tym celu rodzi się w nim pragnienie miłości, 
osłania nią kobietę, a instynktowa nieodparta siła 
wiedzie go do tego źródła, skąd życie we wszelkich 
swych pojawach wypływa. — Z takich stosunków, 
z takiego stanowiska kobiety, zawiązywały się pier­
wsze towarzystwa, rozwijały się narody, a jak w po­
czątku, będąc przewodnikiem natury, stała się źró­
dłem towarzyskości, tak później, jako główny punkt 
żywota, realizując ducha pom ysły, nadaje kształt
1 kierunek ciałom społecznym, bo jej dziełem, wszy­
stko, co z życia pochodzi, w  życie zlewać, ciałem 
oblekać. Jużto w raju jeszcze wyrzekła kobieta
0 losie człowieka: ów owoc wiadomości złego i do­
brego , ręką kobiety podany, niejestże symbolem 
przyszłej doli, kielichem cierpkości i słodyczy, która 
nam z łona kobiety wypływa? ona, dopełnienie 
stworzenia, słusznie zawód ludzkości zakreśla i roz­
wija. Kobieta dała początek Rzymowi, z jednego 
źródła jego zawiązek i kształt polityczny. Domowa 
prawość i szlachetna prostota obyczajów krzepiły
1 wykształcały tę małą społeczność, póki się każdy 
u własnego rozgrzewał ogniska, póki wysysał z łona 
matek prawidła życia, które mu przez usta prawo­
dawcy same Bogi podały. Jakoż z czystego źródła 
czyste wypływało życie, a nieprawość jednego lu­
bieżnika, na jednej dokonana kobiecie, objawiły siły 
i usposobienie narodu, posuwając go o cały krok 
na drodze rozwijającego się życia. Kiedy później 
zbytek skalał ową domową prostotę, a zepsucie 
wraz z podbitemi zagrabione krajami, jedną żądzą 
użycia zawładnęło umysły, niebyło już w Rzymie 
matek obywatelek, ale drżące służebnice na głos 
pana, ni kochanek, rozwijających szlachetne uczu­
cie, ale przedajne zalotnice, podżegające chuci zwie-
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rzęce. I nieujrzałeś juz w Rzymie obywateli, owych 
synów ojczyzny, silnych jednością poświęcenia; ale 
z jednej strony dzikich tyranów* z drugiej zaś tłum 
niewolniczy bez ducha i serca, piekielnym pokla- 
skujący czynom. Poetyczna Grecya, Bogów z swo­
jego łona rodząca, wielkiem błysnęła życiem, bo 
z łona matek wytryska! ów duch religijno - poety­
czny, wiążący naród wielką pamiątką niebieskiego 
początku. Niedziw, źe z takiego usposobienia w y­
robiła się siła, równie wielka pod fizycznym jak 
umysłowym względem — tu perska rozbiła się po­
tęga, tu zeszło światło, przy którem cała ludzkość 
długo się ogrzewała. Ale, kiedy interes osobisty, 
wykrzywiając zarody narodowe do własnych celów, 
zatarł godność owe'j pamiątki, polot poetyczny do 
zmysłowych nakręcił chuci, wstyd dziewiczy na pu­
bliczny wystawił widok, a zepsutą kobietę uczynił 
celem zabiegów i polem popisywania się rozbestwio­
nych namiętności — w tedy zaiste, mimo pojawiają­
cych się jeszcze filozofów, mówców, poetów, nie­
było już ucha w  narodzie, niebylito już owi pełni 
natchnienia i zapału G recy, ale wykwintni rosko- 
sznicy, niebyło matek, ale nierządnice, stąd też znie- 
wieściał i znikczemniał naród. Azya, owa kolebka 
i ognisko rodu ludzkiego, skąd tylę razy róźno- 
wzore przesunęły się kształty życia, rozwiała się 
jako dym po świecie, nieuchowawszy ani iskierki 
z pierworodnego ogniska. Atletyczne jej rzuty z za­
krojem uniwersalnych monarchii, przebrzmiały prę­
dko, jako głos po dzwonie, nierozwinąwszy z siebie 
nic narodowego. Bo gdzie żelazne berło takt ruchu 
wybija, tam niemasz żywotnych soków, ale konie­
czność nakazanego ruchu, niemasz narodowego ży­
cia, ale galwaniczne podrygi sztucznie utrzymywa­
nego trupa, którego budowa za lada wstrząśnieniem 
w proch się rozsypie. W  takim stanie rzeczy nie­
wola całunem grobu przywala społeczność, kobiety 
stają się sprzętem, fizycZnem narzędziem podrzę­
dnych celów; przeto z ich łona nierozwija się czło­
w iek, ale bydlęce, służbiste istoty, jakto z natury 
despotycznych wynika rządów, gdzie nie o czło­
wieka, ale o liczbę idzie. W szędzie i zawsze nie­
wola kobiet była zamknięciem drogi społecznego 
postępu — w  serajach niemasz matek obywatelek, 
ale nałożnice, przeto nieznajdziesz tam synów, oby­
wateli, ale samolubne, bezduszne b ry ły , równie 
skore do gnębienia, jak do uległości.

(D alszy ciąg  nastąpi.J

Modlitwa do Boga.
O B oże! ja  w  ciebie wierzę,
Ja  ciebie kocham o Boże!
Jabym tak chciał kochać ciebie,
Kochać i wierzyć tak szczerze,

I z taką silą , jak tylko ten może,
Komubyś zdarzył być chwilę w  twem niebie.

Od ciebie tylko w  tej chwili 
Pełność mej wiary zależna.
Tobie taki dar jest niczem,

Daj mi g o ! oto do twych stóp się chyli 
Chec bezdenna, chęć bezbrzeżna,

Pada przed tobą pokutnem obliczem;
Dopełnij mojej miłości i wiary!

Jam nigdy niewchodził w  sprzeczkę,
Ź e , co mam tylko, to są twoje dary.

Ja  zawsze widzę twoją cząsteczkę 
W  kazdćm uczuciu mego istnienia;
W yznaję silę twego ramienia 

Ilekroć dobrze uczynię;
Za każdą rozkosz sumienia 
W ielb ię  twą dobroć jedynie,.
Czuję ciebie w  każdej cnocie,

W  każdym wieszczego natchnienia p o locie;
-Alobym pragnął ja śn ie j, w znioślej, szczerzej 
Czuć, kochać, w ierzyć, — pragnąłbym bez miary. 
Dopełnij mojej miłości i w iary!

Podnieś lot mej duszy wyżej,
Postaw mię przy sobie bliżćj,
Zabłyśnij mi choć na chwilę,

Choć jedną iskrą twoją w szechśw ięty!
A  ostatnią moc wysilę,
Choćbym miał zdeptać nogami 

Najkosztowniejsze ziemskie ponęty ;
Stargać tę .w stęgę, co serce wiąże 
Z najdroższemi sercam i, miejscami;

Choćby natychmiast to ciało 
Trupem ze mnie opaśdź miało.
Pójdę do ciebie, podążę,
B yle tylko to sumienie,

Które tak ciebie przeczuw a, zgadywa , —
B yle myśl ty lk o , co tak niecierpliwa 
Puka ku tobie w podniebne sklepienie, —
Stanęły rychlej przed twoim tronem,
Ujrzały ciebie okiem bez plam nocy,
I  uderzyły wiecznym pokłonem  
Twojej po trzykroć świętej wszechmocy',

G.

i l l  ©  & J).

Często zdarza się słyszeć u nas ubolewanie nad 
zmianami i zbytkami w ubiorach; są nawet tacy, co 
zmianom tym coś gorszego przypisują, aniżeli proste 
w'ydatki, sądząc, że z złożeniem starodawnych ubio-
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ró w  i  b y t nasz poszedł w  poniew ierkę. G d y b y  za­
rzu ty  te b y ły  słuszne, dziwną zapewne zdaw ałoby 
się rzeczą, dla czego złe takie w  dzienniku pośw ię­
conym  szczęściu domowemu, familijnemu i tow aizy
skiem u znalazło miejsce.

K ażdy zapewne zgodzi się |z nami [na t o , iz 
u b io ry  przeznaczone są ku  wygodzie i ozdobie ciała, 
według miejsca i czasu. Jeżeli dawniej i żelazo ku  
tej potrzebie służy ło , niew ypada stąd , iż po zmia­
nach ty lu  i w  sposobie w ojow ania i pożycia publi­
cznego i domowego, m ielibyśm y ten  zwyczaj az po 
dziś dzień i na przyszłość dochow yw ać. Za cza­
sów  B olesław a, Po lska cała ukazała się w  żelazie, 
taką napotkał O tto  III. w  przejeździe do G niezna; 
a przecież w  średnich w iekach nieczekano za na- 
szemi zmianami, i już w tenczas, jak  pisze F ry cz  
M odrzew ski, w  jednym  dom u można by ło  widzieć 
członków  jednejże rodziny, ubranych  po niemiecku, 
po  w łosku, po turecku, po czerkiesku. N ieprzyta- 
czam y jednakże tego , abyśm y m ozajkę ow ych cza­
sów  w  ubiorach pochwalać mieli, lecz wspominamy 
o niej dla odparcia zarzu tów , iż za naszej pamięci 
jęliśm y się szat cudzoziemskich. T rudno naw et po­
w iedzieć, ile u  nas w  ubiorach jest niemieckiego, 
francuzkiego, lub  naszego; dziś w  E uropie ludy  tak  
odrębnie od siebie jak  dawniej nieźyją, duch czasu, 
gieniusz narodów , coraz je w ięcej zbliża i zapoznaje 
ze  sobą , bez zacierania indywidualnego ich życia. 
N ie m artw a szata, lecz duch stanow i cechę narodu. 
N apróźno w ięc słyszeć się dają żale na zmiany to 
w  pojęciach, to  w  pojaw acli zewnętrznego życia; 
nieszkodzi to  bynajm niej narodow i, jeżeli składa 
uprzedzenia zadaw nione, rozszerza ducha praw dy, 
zaprow adza zmiany k u  szczęśliwości i wygodzie 
w szystkich. Inaczej rzecz się ma ze zbytkam i. T e 
na nieszczęście nigdy się niezacierały do szczętu; 
są ślady o nich w  daw niejszych czasach, są dobitne 
św iadectw a średnich w ieków , i teraz jeszcze często 
rażą oczy nasze. A przecież są one zagubne i na­
leżą do głów nych grzechów, na k tó re  część narodu 
naszego dość liczna chromała i k tó re  nas dokonały. 
N ie kontusz, nie żupan, ni frak , ni czam ara, ty lko  
jęd rn a , czysta i spraw iedliw a m yśl, stanow i w ątek 
życia społecznego. W ie leż to  niepozostało z osta­
tnich czasów westchnień, to  prozą to  wierszem, do 
w ąsów  i do kon tuszy , a z trudna do zbawiennej 
i serdecznej myśli. Przecież na pociechę czasów 
dzisiejszych powiedzieć można, iż przepych i zbytk i 
nietyle znachodzą się w  domach naszych, co da­
w niej ; porów najm y inw entarze sprzętów  i ubiorów

R edaktor: JV. Kamieński.

przodków  z teraźniejszemi, a znajdziemy, ile stopni 
przeszliśm y popraw y. Posłuchajm y R eja z Nagło­
w ic, co mówi o współczesnym  przepychu i zby­
tkach , a będziem y mieli żyw szy obraz przeszłości, 
i sprawiedliwszą miarę na czasy obecne: "Nuż, je ­
śli się w  którern państw ie albo królestw ie rozm no­
ży , a skrzydła roztoczy  na sprosny grzech łakom ­
stwo, tu  już sobie rozważ, w  jak i zły aniepobozny 
przypadek  takie państw o zatoczyć się^ musi. Bo 
już i niesprawiedliwość i łupieztwo nielza, iż z tym  
panem pospołu z nim osieśdź musi. Ale patrz mój 
miły b racie , jako  się to  w szystko zamnożyć niema, 
patrząc na nasze koszty, na nasze zbytki tak  w  pi­
ciu jako i w  jedzeniu , także też w  nastrzępionych 
a dziw nych przypraw ach, i w  chodzeniu, i w poje- 
żdziech naszych, tak  iż już drugich i przezyw ać 
i w  nich słusznie chodzić nieumiemy.

Abowiem p a trz , gdy sobie wspomnisz one dzi­
wne czuchy O, one falsaruchy 2), one stradiotki J), 
one z dziwnemi kołnierzam i delie, one żupany, one 
rozliczne w łoskie, iszpańskie w ym ysły, one dziwne 
płaszcze, sajany *), k o le ty  5), obercuchy «), az dzi­
wno i straszno o nich m ówić, a drugich juz ani 
zwać, ani sobie rozkazać umie, jedno kraw cow i po- 
ru czy , aby  uczynił, jako  dziś noszą. A też słyszę 
w  postronnych krajach, gdzie się trafi każdy naród 
nam alow ać, tedy  P olaka z nożycami m alują, a p o ­
staw  sukna przed nim ; krajże sobie, jako  raczysz. 

i \  Szuby futrem podszyte. 2) Gatunek sukni. 3) J e ­
ździeckie szaty krótkie. 4) suknia żołnierska. =>) Kro­
tka suknia jeździecka skórzana. «) W ierzchnia suknia. 

(D alszy ciąg  nastąpi.)

O b j a ś n i e n i e  ry c in y .

1. K rótk i tużurek z wązkim kołnierzem , szerokie- 
mi wyłogami i kieszeniami na boku. Pantalony 
w  drobną krateczkę.

2. S tro ik  na głowę z atłasu, z barbam i koronko- 
w emi i złotemi brzegami. Spencerek aksamitny. 
R ękaw ki i kaftaniczek szeroko ro z tw a rty , k o ­
ronkam i okładane. Suknia muślinowa z szeroką
falbaną koronkow ą.

3. K apelusz aksam itny z kwiatami. Salopa krótka 
kaszemirow'a z kapturkiem .

4 Czepeczek z barbkam i złotem przerabianem u 
Suknia atłasow a o dwóch falbanach. K rótkie 
rę k a w k i'z  trzem a rzędami maleńkich bufek. Szal 
koronkow y. Rękawiczki garnirowane.

Czcionkami W . Dec/cera i  Spółki.
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